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WOJNA
W ojna więc na Wschodzie, — wojna przez jednych 

pożądana, przez drugich unikana, —  już się rozpoczęła.
Turcy przeszli Dunaj , wkroczyli do Księstw Nad- 

dunajskich, z myślą wyparcia z nich najazdu Moskiew­
skiego , i pierwsze ich kroki pomyślny uwieńczył 
skutek.

Jakie stąd będą następstwa ?—trudno przewidzieć ; ale 
to pewna że dla Polski, że dla uciśnionych Ludów, że dla 
całej Europy, wielka mogła wyhić godzina.

Do Polski, do Ludów ujarzmionych należy wiedzieć, 
jak  się w obec takich wypadków zachować.

Co do n a s , wypowiedzieliśmy już otwarcie i jasno 
zdanie nasze.

W edług n a s , .  Polska z wojny Tureckiej koniecznie 
korzystać winna, ale korzystać w sposób godny wielkiego 
Narodu i prawa jego,—to jest upomnieć się o prawa swoje,
0 swoją niepodległość, swoją przeszłość i przyszłość, to 
jest : powstać.

Czy Polska ma potrzebne siły ku temu ? na to dziś 
odpowiadać przecząco, byłoby już czemś więcej aniżeli 
płochością, aniżeli roztrzepaniem, aniżeli zaparciem własnej
1 narodowej przeszłości, własnego i narodowego przeko­
nania, aniżeli zużyciem się, zwątpieniem lub błędem.

Polska, gdyby p r^ ją ć  kiedy mogła politykę pod tym 
względem wątpliwą, przemazywałaby od tej chwili wszy­
stkie prawa swoje,—a Polak wyznający ją , Polak w obec 
wojny na Wschodzie, nieczującyi niewidzący jasno swego 
obowiązku w Polsce, — Polak nastający na skrzywienie 
go albo odwiedzenie drugich od niego, przestawałby być 
Polakiem.

.Ale Demokraci, prawdziwi Demokraci Polscy, niedo- 
'I[a siebie tej hańby. Oni znają swoją powinność 

i podejmą ją  pewnie. Ja k  zaś, kiedy, — czyli w jaki 
sposob iw  jakiej chwili ?—przez jakie i gdzie Legiony?— 
to już nie dzisiaj i nie nasza rzecz jest rozprawiać , bo nie 
należymy do ludzi co dziś biali a ju tro  czarni, alholi też 
przeciwnie, dzisiaj czarni a ju tro  biali.

Powiedzieliśmy i powtarzać to będziemy bez końca.
N aród , któryby nie miał wiary w siebie przez siebie, 

któryby nie mial odwagi wystąpienia sam przez się za 
prawa swoje, kiedy pora przez niego wyczekiwana nadej­
dzie,—naród taki nie ma przyszłości, ale Polska nie jest 
z ich rzędu.

Podobnież i z członkami Narodu. P o lak , któryby 
zamiast służyć Polsce przez Polskę, odwodził ją  od tej 
powinności, choćby nawet z tytułu, że ma dla niej sposób 
na to łatwiejszy, albo mniej niebezpieczny, Polak taki 
nie rozumie Polski, nie pojmuje jej posłannictwa, i dla 
tego też Polska takich doradzców i obrońców, zaliczać 
zawsze zwykła do zaprzańców albo odstępców.

M y i  olacy, przedewszystkiem -wiedzieć winniśmy, że 
gdy strzelają nad D unajem , to te strzały słychać nad 
W is łą ; ale nie p rzeto , żeby Polska lecieć miała nad

A rk. 24. Dem. Pol.

D u n a j, lecz ażeby tę spełniła powinność nad W is łą , 
k tórą tamci nad Dunajem pełnią. Kto tego nie rozumie, 
z tym nie dla nas rozprawa.

Z tej to przyczyny, zamiast walczenia przeciwnych 
nam widzeń, zamiast ucierania się z pretensyami, które 

chwilach podobnych, zwykle występują, wolimy dziś 
przedstawić ogólny obraz wojennych wiadomości ze 
W schodu.

Turcya zniecierpliwiona matactwami dyplomatycznymi, zapo­
wiedziała, pod dniem 5®° Października t. r . , naczelnemu dowódzcy 
sił najezdniczych Moskiewskich, w Mołdawii i W ołoszczyznie, 
Gorczakowowi, że jeżeli w przeciągu dni 14 nie opuści ziem na­
jechanych , ona kroki wojenne rozpocznie. Zakreślony termin 
upłynął bez żadnego skutku ,— Turcy więc zaczepili, dnia 26s° 
Październ ika, pod Isak czą , flotyllę Moskiewską przewożącą 
żywność, zatopili dwa jćj statki, i zabili albo ranili k ilku  oficerów 
i kilkudziesięciu żołnierzy, a sami zaś tyle tylko ponieśli straty, że 
im spalono kilka nadbrzeżnych lepianek.

27g0 Października, Turcy zaczęli się przeprawiać na lewy brzeg 
Dunaju na statkach od 200 do 300 ludzi zabierających, i to na 
całćj linii od W iddynia aż do Sylistryi. Przeprawę ułatwiało im 
zajęcie poprzednie licznych a zarosłych wysp D unaju, z których 
niektóre tak  blisko są położone lewego jego brzegu, że odległość 
nie przechodzi czasem kilkudziesięciu kroków. Szczególnićj tak 
je s t z wyspą naprzeciw K alafatu od strony W iddynia, którego 
zajęcie, równie jak  Kalarachy naprzeciw Radiowy, Turny naprzeciw 
Nikopolis, i drugićj Kalarachy naprzeciw Sylistryi, nastąpiło bez 
żadnego oporu. Tylko pod Oltenicą i Giurgewem przyszło do 
rozprawy, z którśj, według dotychczasowych wiadomości, Turcy 
wyszli zwycięzko, a co dzienniki następnie przedstawiają :

D nia 3go Listopada Turcy przeszli Dunaj pod T urtukaj, w 9,000 zajęli 
wieś wołoską. Oltenicę i natychm iast ją  oszańcowali. M oskale widząc się na 
głównym punkcie zagroźonemi, wysłali dywizyę pod jenerałem  Pawłowem 
do wyrzucenia Turków z pozycyi zajętej, ale Turcy attak  ten mężnie odparli. 
M oskale wzmocnieni dywizyą jenerała Dannenberga, powtórnie uderzyli d. 
4go Listopada na Oltenicę, ale zostali odparci jeszcze z większą stratą : —- 
sam ych wyższych ołicerów legło 14 na pobojow isku; a liczba zabitych i 
rannych przez jednych podawaną jes t na 1200, a przez drugich na 3000. Po 
takićj klęsce , Moskale cofnęli się drogą do Bukaresztu. W bitwie pod 
Oltenicą, Turcy mieli parę batalionów strzelców uzbrojonych w sztucce, 
nakształt strzelców W enseńskich, i ci to taką  klęskę sprawić mieli m iędzy 
otice am i Moskiewskiemi. Musimy tu  wspomnieć o jednej okoliczności 
obchodzącej nas Polaków, a o której wiadomości z Wiednia spom inają : 
W łaśnie gdy pod Turtukaj Turcy przez Dunaj się przeprawiali, forpoczty 
arm ii Moskiewskiej składały się z Polaków. Ci nie tylko nieprzeszkodzili 
przeprawieniu się Turków , ale nawet przyczynili się czynnie do zadania 
klęski Moskalom pod Oltenicą. W iadomość ta, mówią dzienniki W iedeńskie, 
jest prawdopodobną, albowiem niezadowolenie Polaków w wojsku Moskie- 
wskiem jest ogromne. Co chwila dzienniki donoszą o rozstrzelaniach do­
raźnych : niedawno nowych czterech męczenników poniosło śmierć takim  
sposobem.

D rugim  punktem  przez Moskali bronionym nad D unajem  jes t Giurgewo, 
miasteczko obwarowane naprzeciw Ruszczuka. Turcy jednakże do dz;.ł 
dnia są w posiadaniu wyspy Dunajskiej naprzeciw Giurgewa położonej, po­
m im o powtarzanych usiłowań ze strony Moskali do w yparcia ich jftamtąd.

Siły Moskiewskie w Ks. Naddunajskich według Austryackiej Gazety 
Wanderer, są następujące :

W  Lipcu przeszło przez P ru th  : I.— 4ty korpus pod jen. Dannenbergiem, 
a) z 10, 11, 12trj dywizyi piechoty pod jenerałam i Simonow, Pawlow i 
L iprandi; ć) jedna dywizya lekkiej kaw aleryi pod jen. N iro d ; c) dywizya 
artyleryi pod jen. Sixtel. I I .— Brygada piechoty z 5go korpusu (Ludersa) 
pod jen . Engelhardtem . 111.— 5ta dywizya lekkiej kawaleryi z 5go korpusu 
pod jen . Fischback. A zatem  :

F o k  XIV



3 dywizye piechoty po 16,000 . . . .  . . . .  . . . .  48,000
1 dywizya lekkiej kawaleryi (4ty korp.) . . . .  . . .  • 4,000
1 brygada piechoty . . . .  . . . .  . . . .    8,000
1 dywizya kawaleryi (5ty korp.) . . . .  . . . .  • •.  • 4,000
1 batalion strzelców . . . .  . . . .  . . . .  • • • • 4,000
10 pułków Kozackich (po 600 koni) . . . .  • • • • 6,000

Oprócz artyleryi, razem  . . . .  • • • •  ••••  71,000.
Z korpusu Ludersa dwie i pół dywizye p iechoty , czyli 40,000 zostało 

w Izmajłowie, Odessie i Sebastopolu, z którego większą część wysłano na 
Kaukaz.

W  Sierpniu przeszło przez P ru th  : 7 do 8,000 Moskali. Sum m a więc 
całej arm ii Moskiewskiej na papierze wynosi 80,000. Z tego odciągnąć 
trzeba różnicę, ja k a  zachodzi w Rosyi między stanem liczebnym na papierze, 
a  w rzeczywistości,— i liczbę ofiar przez tyfus i cholerę zabranych, która 
m usi być być bardzo znaczną, skoro same Moskiewskie raporta podają 
liczbę chorych w szpitalach na 12,000.

W Stam bule ludność najlepszy duch ożywia. Manifest Sułtana odczytany 
na walnem zgromadzeniu, dnia 30go Października, ogromny zapał obudził. 
W  tym  manifeście Sułtan mówi, że sam z kordem  Mahometa, uda się do 
Adryanopola, i stanie na czele wojsk Tureckich.

P rzeciw nie, manifest Mikołaja tłum aczący, ie  tylko niesumiennością 
Turków  zmuszony został do wojny, powszechne wywołał oburzenie.

Z Małej Azyi gazety donosiły wprawdzie o mnóstwie zwycięztw od­
niesionych przez Turków. Pom im o to, z niejaką pewnością możemy tylko 
donieść o wzięciu warowni S. Mikołajewskiej. W arownia ta  między Batoum 
a Poti prawie na samej granicy położona, a przez 2,000 ludzi broniona, wzięta 
była szturm em  przez Turków, 30 tylko żołnierzy i 3 oficerów zdołało uciec. 
W  zdobyczy dostało się Turkom  3,000 karabinów i 4 działa; do niewoli 
wzięto kilkudziesięciu, których zaraz przywieziono do Stambułu.

Ostatnie depesze telegraficzne donoszą, że Turcy tak  z pod Oltenicy, jako- 
też z wielu innych punktów  lewego brzegu spółcześnie ustąpili. Odwrót 
ten i przejście powtórne Dunaju uskutecznili bez żadnej przeszkody ze strony 
Moskali. Tak więc na lewym brzegu Dunaju tylko K alafat zostaje w ręku 
Turków. Znajduje się tam  25,000 korpus, którego przednie straże zajm ują 
całą południową część Mniejszej Wołoszczyzny. Tam ściągają się posiłki od 
strony Zofii i tam  dąży 12,000 korpus z Bośniaków złożony od granic Serbii. 
Fortyfikacye polowe, stale zbudowany m ost i silny szaniec przedmostowy, 
zapewniają kom unikacye z przeciwnym brzegiem.

P0TW A R ZE PRZECIW  B A K U N I N O W I .
W ygnanie z Rosyi, początkowanie publiczne na Polskiej rocznicy przy­

mierza pom iędzy D em okracyą Rosyjską a Polską, odezwy rewolucyjne do 
Sławian w r . 1848, barykady Drezna, więzienie w Koenigstein i Gradszynie, 
wyrok podwójny na śmierć, wydanie Moskalom i Petro-Paw łow ska waro­
wnia, nie zasłoniły B akunina od reakcyjnej potwarzy. Zawsze gotowa na 
usługi Mikołaja, wystąpiła z podpisem M .F .  w dzienniku Morning Advertiser, 
w Londynie, przedstawiając go i wszystkich jego Rosyjskich spółwyznawców 
zagranicą, za narzędzia policy i Rosyjskiej. Przynosząc świadectwo prawdzie, 
i ujm ując się za osobiście znanym im  przyjacielem , odpowiedzieli spoinie 
Rosyjscy wygnańce Herzen i Gołowin, w imieniu Centralizacyi T. D. P. 
W orcell, a  z Komitetu Central. Europejskiego przez spółudział J .  M azzini, 
żądając od potwarcy wyjawienia swego nazwiska. Zam iast teg o , nowe po- 
twarze. Potw arca zmienił tylko głoski podpisu swego M . F . na A , B . Dla 
przekonania powszechności o złej wierze oskarżyciela, było to dostatecznem, 
ale nie d la  osobistej przyjaźni. Na odnowione szkalowania odpowiedział 
J .  Gołowin, a  przychodząc ze świadectwem naocznie widzianych czynów, 
spółtowarzysze poświęceń Bakunina, Niemieccy Em igranci, przesłali nam  
swe pismo, jak o  odparcie potwarzy. D la nas Polaków, nie jest to konie­
cznością, bo życie Bakunina^ zanadto nam znane, szacunek nasz d la niego 
tak  głęboki i ustalony, że go żadne intrygi ani potwarze zachwiać ani osłabić 
nie zdołają, umieszczamy wszakże z listu nam  udzielonego, i w dzienniku 
angielskim Leader ju ż  ogłoszonego, wyjątek dotyczący szczegółów życia 
Bakunina, i jak o  razem  hołd oddany prawdzie i cnocie ze strony wychodźtwa 
Niemieckiego. Oto je s t ten wyjątek :

Do zakrytego F .  M “ Powiadasz, między innemi po tw arzam i, że
w Drezdeńskiem powstaniu, Bakunin był przez Prusaków z bronią w ręku 
schwytanym. Mniej od niego winni spółwinowajcy byli zabici, gdy on tym 
czasem nieuszkodzony przez ręce Prusaków  , Sasów i A ustryaków , prze­
szedł... ”

“ Tak nie było. Bakunin, Huebner, i inni, dopiero 10 Maja 1849 o świcie, 
w mieście które najpierwsze rząd tymczasowy uznało, w Chemnitz, zostali 
przez tameczne mieszczaństwo skrycie p rzy trzym an i, uwięzieni, a potem 
w ręce Prusaków  w Altenburgu wydani. Główną sprężyną tego nikczemnego 
czynu był pewien D r Becker, własny H uebnera szwagier.  ̂Byłem dnia tego 
do południa blisko w Chemnitz, a do owej pory niebyło ani jednego Pruskiego 
żołnierza w tern mieście.

“ Bakunina towarzysze, jako to H uebner i inni, nie byli zam ordow anym i; 
dzis jeszcze żyją wszyscy w więzieniach Saxonii.

“ Bakunin nie przeszedł nieuszkodzony w ręce P ru sak ó w , Sasów i 
Austryaków, był przeciwnie wraz z Jennerem  w Dreźnie a później powtórnie 
w Pradze skazanym na śmierć, i ze wszystkich więźniów Koenigsteinu i 
G radszyna ciągle najsurowszego i najokrutniejszego obchodzenia się do­
znawał. W yrok jego byłby był najniezawodniej wykonanym, gdyby pod­

ówczas jeszcze niebyło trwało zniesienie kary  śmierci za polityczne prze­
stępstw a; niemożna też było go zabić na mocy praw wojennych, gdyż 
czynności rewolucyjne Bakunina poprzedziły ogłoszenie stanu oblężenia, a 
zatem ani prawo wojskowe, ani stan oblężenia, wstecznego skutku nań 
wywierać nie mogły. Aby go zaś, pomimo tych względów, zamordowano—  
do takiego czynu miały rządy podówczas wprawdzie ju ż  wolę, ale jeszcze nie 
dość odwagi. •

“ Są to niezaprzeczone prawdy, przeciw którym  nic nie da się postawić 
prócz kłamstwa i złośliwej potwarzy.

“ Ale i to, mój Panie, jest niezaprzeczoną rzeczą, że nikczemny tylko 
człow iek, k tóry  swe pióro zaprzedał, pod pokrywką bezimienności na 
podobny Bakuninowi charakter podejrzenie rzucać je s t w stanie.

“ Ktokolwiek sposobność m iał bliższego poznania politycznego charakteru 
Bakunina, podzieli ze m ną to przekonanie że ten ciągle był czystym i nie­
skażonym, i że polityczne życie, leżące teraz całe otworem przed n a m i , 
nieulega ani naganie ani podejrzeniu. Zawsze ten mąż z rzadką siłą i 
poświęceniem dla sprawy wolności pracował.

“ Rosyjscy rewolucyoniści tacy ja k  B akunin , Herzen i Gołow in, są 
rzadkim i, i dla tego właśnie niezaniedbuje rząd rosyjski żadnego środka aby 
na czystość ich politycznego charakteru rzucać podejrzenia , aby tym  
sposobem w publicznej opinii ich zabić, i przeto nieszkodliwymi dla siebie 
uczynić. To jedyna droga która m u pozostaje otwartą.

“ Jestem  pewny że oprócz tu  obecnych i mnie znajomych niżej pod­
pisanych, równie w Anglii ja k  Szwajcaryi i Ameryce, wielu jeszcze jest 
ludzi z owej pory, którzy moją powyższą odpowiedź bezwarunkowo podpisać 
gotowi.”

7go Października 1853.
Hermann Dceumer, 

Niemiecki wychodźca. 
P rzystępują z spółudziału i z przekonania do powyższego oświadczenia : 

Heinrich M artius; Georg.-W ilh. Hirchkoeffer;
Julius H aimberger; Johann Engels.

Niemieccy wychodźcy.

N A R O D O W A  

SZKOŁA POLSKA W  PARYŻU.

Oto jest, zapowiedziana w przeszłym numerze, lista imienna 
uczniów ze Szkoły B atignolles, zaszczyconych n a g r o d a m i  
w Lyceum Bonapartego, w Paryżu, za rok szkolny 1852— 1853 :

R O K  I I I  N A U C Z A N I A  S P E C Y A L N E G O ..
Z M ATEM ATYK I.

N agroda jed yn a  : Prószyński. 
Accessit : 1. M igurski, 2. Skupiński, 4. Koziorowicz.

Z K OSM OGRAFII.

Accessit : 1. P rószyński. 2. Migurski, 3. Koziorowicz, 4. P rze­
worski.

Z FIZYK I I C H E M II.

N agroda jed yn a  : M igurski. 
A ccessit : 1. Koziorowicz, 2. Przeworski, 3. Prószyński.

Z RETORYKI FRANCUZK1EJ.

Accessit : 1. Przew orski, 2. M igurski, 3. P rószyński, 4. Sku­
piński.

Z IIISTO R Y I N A T U R A L N E J.

N agroda jed yn a  : M igurski. 
Accessit : 1. Przeworski, 2. Prószyński, 4. Koziorowicz.

Z NIEM IEC K IEG O .

D ruga nagroda : Koziorowicz.
Accessit : 4. Prószyński.

Z A N G IE L SK IE G O .

Druga nagroda : Migurski.
Accessit : 6. Przeworski.

R O K  I I  N A U C Z A N I A  S P E C Y A L N E G O .
Z M ATEM ATYK I.

P ierw sza nagroda : Zdziechiewicz. 
Accessit : 3. Fijałkowski, 4. Młyński, 5. Friese, 6. Steckiewicz.

Z FIZYK I I C H E M II.

P ierw sza  nagroda : Zdziechiewicz. 
Accessit : 1. W ołk, 4. Młyński, 6. Steckiewicz, 8. Friese.



Z H ISTO R Y I N A T U R A L N E J.

P ierw sza nagroda : Młyński.
Druga  —  : Fijałkowski.
Accessit'. 1. W ołk, 2. Zdziecliiewicz, 4. Hryniewiecki, 5. Friese,

8. Steckiewicz.
Z FRANCUZKIEGO.

A ccessit : 1. F ijałkow ski, 2. W ołk , 4. Straszewicz , 6. Zdzie- 
chiewicz.

Z ŁACIŃSK IEG O .

A ccessit:3. Młyński, 5. Hryniewiecki, 7. W ołk, 8. Zdziecliiewicz.
Z H ISTO R Y I FRANCUZK IEJ

Accessit : 2 . Młyński, 4. W ołk.
Z NIEM IEC K IEG O .

Accessit : 5. Zdziecliiewicz.
Z ANG IELSK IE G O .

P ierw sza nagroda : Młyński.
R O K  Is zy  N A U C Z A N I A  S P E C Y A L N E G O .

Z M ATEM ATYK I.
Pierw sza nagroda : Fraenkel.
D ruga  —  : Smagłowski.
A ccessit : 2. Marcłiocki, 3. W alicki, 4. Lipowski, 6 . Stępiński, 

7. Bułharowski, 8. Wiszniowski.
Z FIZYK I I C H E M II.

P ierw sza nagroda : Stępiński.
Druga  —  : Marcłiocki.
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Druga nagroda : Stępiński.
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Z NIEM IEC K IEG O .
Accessit : 1. Smagłowski, 2. Lipowski, 6. Sierawski.

Z ANG IELSK IE G O .
Accessit : 1. Fraenkel.

O K Ó L N IK  Z BIO R O W Y  CENTR A LIZA C Y I  

TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO.

Centralizacya T. D. P . wydała w tych dniach O kólnik zbiorowy 
do ogółu Towarzystwa, w ktorćm po przedstawieniu szczegółowem 
całorocznych czynności swoich, od W rześnia 1852 roku po koniec 
Października 1833 r. , tak  objaśnia zachowanie się swoje w obec 
bieżących politycznych wypadków :

“ Dla nikogo juz dzisiaj nie je s t to tajem nicą, że obecny 
stan Europy, pomimo niezaprzeczonego i nielitościwego tryumfu 
reakcyi, nieprzedstawia wcale rękojmi trwałości. W szystko owszem 
z każdym dniem wyraźniej zapowiadać się zdaje , Se zbliżamy sie 
znowu do jednćj z tych chwil w ielkich, na które gdyby Ludzkość 
przygotowaną była, dawno jużby u celów swych stanęła. Okropny 
despotyzm , w całćj prawie Europie, połączony z szalonym aż do 
wściekłości teroryzmem, je s t najlepszym dowodem na jak  śliskićf 
podstawie stoją R ządy , które w takich sposobach zmuszone są 
szukać utrzymania się swego. Zdało się niektórym, Se my Polacy, 
z położenia naszego i w widokach przyszłości, winniśmy w obec 
pewnych, acz despotycznych rządów, zachować się z względnością. 
Otoz polityki czyli raczćj dyplomacyi takiój nigdy Towarzystwo 
nie podzielało, i ani d z iś , ani na przyszłość podzielać nie może. 
Despotyzm , gdziekolwiek i w jakikolwiek objawiający się sposób, 
jakim kolwiek ochrzczony tytułem i pod czyićmkolwiek przepro­
wadzany imieniem, zawsze jest rzeczą , której ani schlebiać, ani 
jć j tolerować ludzie sumienni, rzetelni demokraci i rewolucyoniści 
nie mogą. Przejęci tą praw dą, uderzyliśmy z całą mocą na 
bezczelne zaofiarowanie Emigracyi Polskićj w służby jój ^nie­
właściwe , i wszelkie akta podobne zawsześmy w Demokracie

oceniali stosownie do ich zasługi. Nie nasza wina, jeżeliśmy je 
jako takie traktować czasem musieli. Zawinilibyśmy raczćj, gdy­
byśmy powodowani dyplomatycznemi względam i, a które Polsce 
nigdy jeszcze na dobre nie wyszły i pewnie nie wyjdą nigdy , 
bałam ucili opiniję publiczną, dając chociażby pozór, że Polska od 
jakiegokolwiek bądź despotyzmu wyglądać zbawienia lub jakićj 
otuchy może. My sądzimy przeciwnie, i Towarzystwo pewnie nie 
innego je s t zd an ia , że wszystkie z tćj strony wyczekiw ania, 
wszystkie knowania i zab ieg i, jeśli jakie s ą , nigdy żadnego 
sprawie publicznćj nie przyniosą pożytku ani sławy, i zawsze, 
prędzćj czy później, zakończyć się tylko muszą skompromito­
waniem osób, które się na nie zrywają,

“ Zaiste, demokratyczna sprawa nie na despotyzmie, nie na reakcyi, 
ale na Wolności i Rewolucyi swe nadzieje opierać, a Demokracya 
dla tych tylko ostatnich spółczucie mieć ma prawo i może. Dla 
tego też Centralizacya Tow. Dem. P o l . , nie wahała się ani na 
chwilę oświadczyć spółczucia swego dla powstania w Medyolanie. 
W ybuch ten uciśnionego i niesłychanie tyranizowanego lu d u , 
pisaliśmy w D emokracie 13e° Marca t. r . , trwał tylko chwilę, ale 
nie przeto złorzeczyć m u albo spotwarzać go wolno. Choćby był 
rozpaczliwy, choćby nieszczęsny nawet, zawsze godzien spółczucia 
i poszanowania wszystkich ludzi szlachetnych , wszystkich serc 
szczerze dla wolności bijących. Ludzie sumienni, sędziowie spra­
wiedliwi, nie ze sku tków , ale z czynów , ale z intencyi sądzą 
człowieka. Całkiem przeciwnie postępują tyrani i ich spólnicy. 
W edług ich kodeksu zwyciężeni są zawsze winni, a wina ta ich tćm 
cięższa im nikczemniejszy, zwycięzca. N a nieszczęście Medyolanu, 
taki jes t właśnie między nim a jego rządem stosunek. Dzienniki 
europejskie przepełnione są opisami nieprzeliczonych ofiar zemsty 
Austryackiój, dotykającćj po dziś dzień równie przekonanych jak  
podejrzanych o zamiary lub o uczucia rewolucyjne, równie mężów 
jak  i niew iasty, starców jako tćż dzieci. K ije , ró z g i, tortury , 
więzienie, śm ierć , słowem cały dykcyonarz jak  najokropniejszego 
męczeństwa je s t tam na codziennym rozkazie. Oburzenie i wzgarda 
należy się od nas ciemiężcom,— uwielbienie i cześć nieszczęsnym 
ich ofiarom. K ilka artykułów, któreśmy z tego powodu zamieścili 
w Demokracie, jak  również L is t M azzin iego  do Centralizacyi, oraz 
R a d y  jego dla L u d z i C zynu, w tłumaczeniu Polskićm podane, 
powinny były dostatecznie już objaśnić was każdego, jakeśmy się 
zachowali w obec ruchu Medyolańskiego. Zdanie Towarzystwa 
ustalone je s t pod tym względem, to tćż pewni jesteśm y, że nie 
postąpiliśmy przeciw myśli Towarzystwa, oceniając poświęcenie 
Medyolańskie porówni z Polskićm z roku 1 8 3 0 , z P aryzkićm , 
W iedeńskićm i Berlińskićm z r. 1848,— tylko że Rewolucyi żaden 
nieobliczy rachm istrz, tamte się więc powiodły, to upadło, ale i to i 
tamte jednako są zapisane w sumieniu Ludzkości, i jednakim będą 
przekazem ku  spełnieniu obowiązków jć j rewolucyjnych pokoleń.

“ Po innych krajach Europy, z wyjątkiem jednej Anglii i w części 
Szwajcaryi i Piemontu, despotyzm zaprowadzał, a raczej przywracał 
swój okropny porządek, za którego naruszenie chwilowe m ścił sie 
w sposób najdzikszy. Szczególnićj Włochy, a mianowicie Państwo 
P ap iezk ie , N eapo l, T oskan ja , oraz prowincye pod jarzm em  
Austryackiem jęczące, obfitćj dostarczyły mu pastwy. Podobnież 
z Węgier o samych tylko prześladowaniach, więzieniach i wyrokach 
na śmierć przez ołów i szubienice dochodziły wieści. Jak  gdyby 
na urągowisko wszelkiemu rozsądkowi i wszelkićj sumienności, taż 
sama A ustrya , k tóra tak nieludzkim sposobem pastw iła sie nad 
powstańcami przeciw uciskowi jć j władzy, równocześnie do spółki 
z rządem Moskiewskim, podmówiła Czarnogórców, po nad Adrya- 
tykiem rozsiadłych, do powstania przeciw władzy Tureckićj. Był 
to pierwszy krok do zaczepki T u rcy i, próba co na to rządy reszty 
Europy powiedzą, która następnie , ponieważ rządy inne, to je s t 
Angielski i Francuzki, z obawy wojny, zachowamy się obojętnie , 
sprowadziła zajęcie przez Rosyę Mołdawii i Wołoszczyzny, i całą 
tę obecną sprawę Wschodnią czyli Turecka.

“ Staraliśmy s ię , o ile tylko zakres D emokraty zezwalał, u trzy­
mywać Towarzystwo, w toku tćj sprawy, bośmy wiedzieli, że ona 
z samćj natury swojćj należy do rzędu tych, które najźywićj Kraj 
i Emigracyę polską zajmować i poruszać muszą. Jakoż zaledwo
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w zeszła się wiadomość po Europie, Se wojska rosyjskie wkroczyły 
do Księstw N addunajsk ich , wnet podniosła się m yśl Legionów 
Polsko-Tureckich, i byli tacy wśród Emigracyi polskiśj, którzy juS 
i siebie i drugich ofiarowywali Rządowi Tureckiem u w usługi. 
Tymczasem całe oto pół roku upłynęło od owśj chwili, a n ik t jeszcze 
z pewnością twierdzić nie moSe, czy pomimo wszelkiego w ostatnich 
czasach zdaje się juS niepodobieństwa uniknienia wojny, i nawet po 
zapowiedzeniu j ij urzeilowem ze strony Turcyi , nie przemoże 
jeszcze ogólna wszystkich rządów obawa, a więc zakończenie sporu 
gabinetowemi układam i. To je s t pow ód, dla którego, z jednej 
strony— przedstawiając spółrodakom naszym najwłaściwszy sposób 
służenia sprawie Ojczystej , z drugićj— radziliśmy im mieć się na 
ostrożności i nie spieszyć się z postanowieniem co do Legionów 
T ureckich , które prawdopodobnie zakończyćby się mogły tylko 
nowćmi bez żadnego pożytku dla Polski ofiarami. Już i dzisiaj 
wiemy z pewnością, że arystokracya polska, przez swych zdawna 
w Turcyi zamieszkałych i świćźo wyprawionych ajentów, usiłuje 
przekonać rząd T ureck i, że najlepićj i najpożyteczniśj dla sprawy 
jego by łoby , zamiast formowania jakichkolwiek bądź Legionów 
obcych , ja k  tego Emigranci, zwłaszcza Polscy , źyczyćby sobie 
mogli, raczój ich po całej armii rozrzucić. Gdyby do tego przyszło, 
a co bardzo łatwo być może , w cóżby się obróciły natenczas te 
wszystkie nadzieje, przez legion Polsko-Turecki spodziewanych dla 
sprawy narodowśj korzyści. Dla tego powtarzamy raz jeszcze : 
Miejmy się na ostrożności. Nie odnośmy li do Legionów na ziemi 
obcćj pożytków , jakie w wypadku wojny dla sprawy narodowej 
nastręczyć się na ziemi własnej mogą. y W szakże wszyscy wiemy 
to i mówimy, że Legiony, w najlepszym nawet razie , mogą tylko 
posłużyć do wywołania powstania w Polsce. Powstanie więc jes t 
celem, Legion byłby środkiem. N ie odbiegajmyż celu dla środka, 
a nadewszystko nie róbmy ze środka celu.”)

To powiedziawszy, przedstawia Centralizacya następnie w stresz­
czeniu szereg swoich a rtyku łów , ogłoszonych różnoczasowie 
w D em okracie , a przechodząc do K ra ju , tak  mówi :

“ W k ra ju , równie pod zaborem Moskiewskim ja k  Austryackim 
i Pruskim , Sprawca W schodnia tćż musiała zaelektryzować umysły, 
i to widać w sposób sobie całkiem w łaściwy, skoro P rusy  , już 
dzisiaj , uczuły potrzebę wystąpić z oświadczeniem publicznśm , 
ze jeśliby do wojny między Rosyą a Turcyą przyszło , tedy one 
względem nićj zachowają się neu traln ie , ale obserwować będą 
prowincye Polskie, celem utrzymania w nich spokojności. Nie 
pomogły więc nic, ani zsyłki Moskiewskie na Sybir i na Kaukaz, 
ani misye Jezuickie w Poznańskiem , ani zabiegi nikczemnego 
Galicyjskiego ziemiaństwa, i mamy nadzieję, że jeżeli czas przyjdzie, 
nie pomoże tćż bohaterstwo pruskie, z którćm  się zapoznały kosy i 
lance polskie pod Miłosławiem i W rześnią. Zaciekłość, z jak ą  się 
biorą P rusacy do wydalania z ziem na Polsce zagrabionych, 
wszystkiego co choć pozór ma emigranta Polskiego, je s t najlepszym 
i najwymowniejszym dowodem, jak  mocną je s t ich samych wiara 
w prawo i w przyszłość Polski.

To ogólne przedstawienie tak kończy Okólnik :

“ Ciemny ten obraz starćj Europy rozjaśnionym nieco został, 
w ostatnich czasach , promieniem z nowego świata, —  z Ameryki, 
bo w chwili kiedy wszystkie Europejskie reakcyjne rządy pastwią 
się najokrutniej nad wszystkiem, co jakikolwiek w Rewolucyi miało 
udz ia ł, tedy nad ich spodziewanie, kapitan jednej z wojennych 
korwet Stanów Zjednoczonych Amerykańskich, bierze w opiekę 
Węgierskiego wychodźcę, i swem energiczućm a szlachetnem znale­
zieniem się, wyzwala go z więzów A ustryackich. Krok ten sam 
z siebie ważny, nabrał tćm większego znaczenia, kiedy zaraz potćm, 
dwaj ambasadorowie Zjednoczonych S tanów , nowo wyznaczeni do 
H iszpanii i do P rus, oświadczyli publicznie, iż czas nadszedł na­
reszcie, w którym wolna Ameryka użyć swojćj wolności na korzyść 
wolności Europejskićj powinna. Przyszłość tylko okazać może, ile 
w tćj zapowiedzi jes t nadziei i skutku. Żeby wszakże, co do nas, 
nie opuścić sposobności usłużenia na tśj drodze sprawie publicznćj, 
porozumieliśmy się natychm iast z braćmi naszymi w A m eryce, 
(związanymi w Towarzystwo Demokratyczne, a o którćm w dalszym |

ciągu tego Okólnika jes t m ow a), zawzywając ich, ażeby przez 
wpływanie na opinię publiczną za pośrednictwem dzienników , jak 
również przez publiczne i prywatne swoje stosunki, starali się myśl 
tę nowo zjawioną w Stanach Zjednoczonych, utrzymywać, rozwijać i 
umacniać. I  nie jestto rzecz dla Stanów Zjednoczonych tak nie­
podobna i trudna do podjęcia i przeprowadzenia, jakby się z do- 
tychczasowćj praktyki wydawać mogło ,—  bo o sile nie może być 
mowy, a jeżeli o prawo idzie, to jeżeli wolno Anglii mieszać sie 
w zamorskie sprawy drugiego świata, Indyjskie albo Chińskie,—  
Francyi w sprawy Algierskie,— Anglii i Francyi razem w sprawy 
Tureckie , a wszystkim bez wyjątku rządom Europejskim , gonić za 
kolonijami i uciemiężać ludy, które im nigdy niczćm nie zawiniły—  
po Azyi, Afryce, Australii i Ameryce,— to i czemuż niewolno byłoby 
tćj samćj Ameryce, dla czego nawet nie byłoby to w je j obowiązku, 
nakazanym względami najświętszćmi, ująć się za prawa Ludzkości 
poniewieranej w Europie,— tćj Ameryki m atce, związanćj z nia nie 
tylko handlem, ale obyczajami, religiją, pochodzeniem i krwią, — a 
w którćj ona miliony ma braci i sióstr codzieńnie dręczonych, kato­
wanych i mordowanych na śmierć. Niewolnicza Europa ulitowała sie 
nad losem czarnych niewolników,— czas jest, ażeby Ameryka wolna 
ulitowała się nad losem białych niewolników E uropejsk ich , swych 
braci, boć z resztą, kto zezwala na niewolę b rac i, ten sam nie wart 
wolności.”

(.Dokończenie nastąpi.')

WIADOMOŚCI I  D O N IE SIE N IA .

D zien n ik  P a ry ż k i TJnivcrs, p rz y tac za  n a stęp u jący  p rzy k ład  re lig ijnego  
m ęczeństw a, w  k tó rćm  n am  niech  wolno będzie w idzieć poświęcenie innego, 
a  w  Polsce, w  naszych  czasach , pow szechniejszego ro d z a ju . L ist z B u k aresz tu  
z d. 31 P aździern ika  t .  r .  donosi :

‘•Po ogłoszeniu  pierw szego m anifestu  M ik o ła ja , zakończonego słowy : 
“ I d z i e m y  b r o n i ć  W i a r y  p r a w o s ł a w n e j ” , dw óch P o lak ó w  p u łk u  
będącego w  B essa rab ii, p rzyszło  do  p u łk o w n ik a  i  ośw iadczyło m u , źe 
usłyszaw szy m anifest i  chcąc  dopełn ić  obow iązku  d o b ry ch  żołnierzy, żądają  
uw olnienia  od służby, gdyż ja k o  k a to licy  n ie m o g ą  za g reck i kośció ł b ić się. 
P u łkow nik  nap isa ł do  P e te rsb u rg a  z zapy tan iem  j a k  m a sobie postąp ić, i 
odeb ra ł ro zk az  ro zs trze lan ia  dw óch tych  żołn ierzy . C zterech  in n y c h , 
w  M u ltan ach , p o  ośw iadczeniu podobnem , podobnego dośw iadczyli lo su .”  ’ 

In n e  korespondencye p rzy p isu ją  rozstrzelan ie  Polaków  w  w ojsku  M oskie- 
w sk iem  sp iskom  i zam iaro m  dezercyi. N iem niej zaiste  pow ód b y łby  i  w tedy 
św iętym , a  ofiary  godne spó łczucia  uciśnionej I.udzkośc i. -

OBCHOD ROCZNICY 29go LISTOPADA.
Centralizacya Tow. Dem, Polskiego postanowiła w tym roku 

zarządzić w Londynie w dzień rocznicy 298° Listopada obchód 
publiczny, w połączeniu krajowców czyli Anglików, oraz wszelkich 
uciśnionych narodowości. Udział, jak i w tym celu przyrzeczonym 
Centralizacyi został, daje rękojmię, że ta Narodowa Rewolucyjna 
uroczystość P o lsk a , odbędzie się w sposób wielkiemu swemu 
znaczeniu odpowiedni. Zanim podamy je j program, umieszczamy 
w tłumaczeniu z Angielskiego Okólnik, jak i z tego powodu Centra­
lizacya wydała :

C en tra lizacya  Tow. D em . Polsk iego uważ.ając obecną  T u reck ą  w ojnę 
p rzeciw  R osy jsk iem u najazdow i , za hasło  d la  w szystk ich  uciśn ionych  
N arodów  do zażądan ia  swych P raw , o d zyskan ia  narodow ej N iepodległości i 
W olności, — a za tem  do przedstaw ien ia  A ngielskiej i E uropejsk ie j p o ­
w szechności p raw  Polski, ta k  g łośno obw ołanych  i ta k  zacięcie b ron ionych  
w  r . ] 8 3 0 - 1 8 3 1 , —  postanow iła  rozpocząć w  ty m  k ra ju  system atyczną 
ag itacyę n a  rzecz P o lsk i, p rcez  uczczen ie  następnej roczn icy  R ew olucyi 
‘2'Jgo L istopada  1830 r . , w spólnie z w yw ołaócam i b ra tn ic h  Polsce narodów , 
k tó ry ch  n a jzn ak o m its i w yobraziciele, rów nie j a k  liczn i i czcigodni Angielscy 
p rzy jac ie le  E u ropejsk ie j W olności, ju ż  p rzy rzek li swoje poparc ie . Sądząc 
nad to , że zebran ie  szczerych p rzy jac ió ł, zaproszonych  p rzez  bezp łatne  b ile ty , 
będzie najw łaściw szą fo rm ą  d la  tak iego  w zajem narodow ego objaw u, od ­
w ołuje  się C en tra lizacya  do  w szystk ich  p rzy jac ió ł P o lsk i, Spraw iedliw ości i  
N iepodległości uciśn ionych  Ltulów , o tw ierając  su bsk rypcy jną  listę  na  
fundusze do założenia n a  ko rzyść  Polski^ sy stem u  ag itacy i, k tó rego  za­
m ierzone zebranie  2£)go L istopada  t .  r .  część stanow i.

L ondyn , d . 10 L isto p ad a  1853.
L .  Z ienkow icz, A .  Zab ick i, S . Worcell.

P . S .  O bchód  ten  odbędzie się d . 29go L istopada, we W to rek , w  sali p rzy  
H anover Square Room s, tuż  p rz y  R egent S tr .  P o c zą tek  o god. 7m ej w ierz.

L o n d y n , 3 8 , E e g e u t  S q u a re .  W  D s u k a e n i  T ow ,  D e m o k r a t y c z n e g o  T u l s k ie g o .


